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Wspomnienie minionej chwały, gdy się znaj- 
dujemy w ucisku i niedoli, jest bolesnem nad wszelki 
wyraz, ale tylko wtedy, kiedy tę chwałę uważamy 
za straconą bezpowrotnie. W słowniku polskim ten 
wyraz „bezpowrotnie“ istnieć nie powinien i należy 
temu złowrogiemu słowu przeciwstawić wiarę nie- 
zachwianą w nieprzedawnione prawa narodu pol- 
skiego, oraz naukę, wypływającą z historyi, stwier- 
dzającą: wyższość siły moralnej nad brutalną 
przemocą, sprawiedliwości nad bezprawiem, zwy- 
cięstwo lepszych pierwiastków, tkwiących w ludzkiej 
duszy, nad zezwierzęceniem i dzikością. 

Z tego punktu widzenia powinniśmy patrzeć 
na naszą przyszłość i z wiarą w to święcić naro- 
dowe obchody. Z nich należy czerpać moc i wiarę 
w siebie. Z nich brać pochop do obrony tyle drogiej, 
przekazanej nam przez przodków spuścizny, oku- 
pionej ogromną sumą niewysłowionych cierpień 
przez całe zastępy bohaterów, jaśniejących szlache- 
tnością niezwykłą i poświęceniem bez granic. 

Tak czynili szermierze prawdy w mrokach 
katakumb — nasi przodkowie w wierze, mimo 
najdzikszych okrucieństw, jakich byli ofiarą, za- 
wieszali na chwilę żałobę, aby święcić radosne 
obchody i pamięć wielkich wydarzeń; co czynili 
z silną wiarą w dobrotliwą Opatrzność i niezawodne 
zwycięstwo tej sprawiedliwości, której panowaniu 
torowali drogę. My walczymy także w obronie 


sprawiedliwości, a dla pokrzepienia moralnego na- 
leży i trzeba zapomnieć chwilowo o bólach ca- 
dziennego życia, o tych niezliczonych krzywdach, 
które na nas od stu lat z górą spadają; a natomiast 
wskrzesić przed oczyma duszy wypadki, spowite 
mgłą przeszłości, aby z tej niewyczerpanej dzie- 
jowej skarbnicy zaczerpnąć kordyału ożywczego do 
dalszej niestety nieuniknionej walki i nauki, jak 
pracować dla przyszłości. Sąd nawet najsurowszy, 
jeśli tylko z drogi wskazanej sprawiedliwością nie 
zboczy, musi wydać o naszej przeszłości wyrok dla 
nas pochlebny. Mamy więc co obchodzić i czem się 
rozgrzać, mamy się czem zabezpieczyć od wyzię- 
bienia serc wystawionych na mroźne podmuchy 
chwili obecnej, kiedy źądza czynu okazuje tylko 
zapał do burzenia, a natomiast duch dodatniej 
twórczości dotkniętym jest czemś podobnem do 
starczego uwiądu. 

Pamięć chwalebnej konstytucyi ogłoszonej 
3 Maja 1791 r. budzi w piersiach każdego czło- 
wieka bez względu na narodowość bardzo pod- 
niosłe uczucia. 

Nie dziw, że tak jest, ale słusznie, że tak 
jest; bo takie ustawy, jak nasza majowa, są w ob- 
szerniejszem pojęciu wspólną własnością całego 
świata, będąc równocześnie podstawą ogólnego 
szczęścia i objawem prawdziwego postępu. Na tem 
nie koniec. Jej znaczenie historyczne i społeczne 
zarazem obok cywilizacyjnego jest nadzwyczajne. 
Ona ocaliła honor narodu, wykazując moe Polaków 
do odrodzenia, czemu przeszkodziła czyhająca na 
naszą zgubę przemoc wsparta zdradą niecnych ro- 
daków. Ustawa majowa wśród katuszy, zwątpień 
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i samobójczych porywów krwawej doby porozbio- 
rowej, drogowskazem dla wszystkich lepszych ży- 
wiołów polskich być nie przestaje. Treścią naszych 
dziejów porozbiorowych jest dążenie do odbudo- 
wania Polski, będące zarazem podstawą najsilniej- 
szą naszego patryotyzmu i oddźwiękiem idei 
sprawiedliwości, tkwiącej w duszy każdego uczci- 
wego człowieka. Tym wszystkim bojownikom spra- 
wiedliwości, tym krociom zacnych ludzi zapisanych 
przez nasze, tak obfite i bogate w przykłady po- 
święcenia narodowe martyrologium, przyświecała 
wiara w zmartwychwstanie Polski, a krzepiła w przed- 
sięwzięciu myśl konstytucyi. Naród, który ją wydał, 
ma prawo do życia, zdolność do rządzenia sobą 
i jest potrzebny dla pracy nad ogólnym postępem. 
Tak rozumowali i rozumują ci wszyscy, którzy od 
schyłku XVIII. wieku dla odbudowania Polski pra- 
cują. Niestety nie było dawniej, niema i dzisiaj 
wśród nas jednomyślności i zgody, a to więcej nam 
szkodzi, niż wszystkie bezprawia opiekuńczych rzą- 
dów. Kiedy w r. 1795 rozegrał się ostatni akt bo- 
lesnego nad wszelką miarę dramatu, zwanego przez 
dyplomacyę „rozbiorem Polski“, a przez ludzi 
uczciwych — złodziejstwem bezecnem, rabunkiem 
ohydnym, rozbojem krwawym, różni z pośród Po- 
laków różnie to przyjęli. Chwiejni i słabi duchem, 
jakich zawsze najwięcej w każdem społeczeństwie, 
lali co prawda łzy przy ciele rozćwiartowanej 
Matki, ale poddawali się losowi w przeświadczeniu 
własnej niemocy, a to pod wpływem wrodzonej 
bierności i troski o chleb powszedni. Podli, jakich 
także spotykamy, nie mieli rumieńca wstydu, gdy 
wyrazili radość, że pod berłem nowych panów 
spokoju zażywać będą. Na szczęście był liczny 
zastęp ludzi silnych miłością Ojczyzny i ideą spra- 
wiedliwości. Ludzie, którzy mieli w duszy nieza- 
chwianą wiarę w przyszłość Polski, a w żyłach 
krew do przelania za Ojczyznę; ludzie ci stanęli 
przed grobem, w którym złożono Polskę i pomimo 
trzech pieczęci na nim i potrójnych koło niego 
straży, powiedzieli głośno i stanowczo : „oto jesteśmy, 
nasz miecz, nasze mienie, nasza krew jest na usługi 
Twoje. Nie spoczniemy, póki Ty nie powstaniesz 
z grobu, póki korony cierniowej na złotą jagielloń- 
ską nie zamienisz*. Od tych słów zbledli stróże 
i zbladły cezary rozbiorowych mocarstw i bledną 
zawsze, ile razy sprawa Polska na arenę polityczną 
wchodzi. Ich blednienie i strach udowodniony tyle 
razy i zapisany na kartach historyi, to dowód 
z jednej strony żywotności sprawy polskiej, z dru- 
giej sumienia, które mimo wszystkich sofizmatów 
materyalistycznych mędrków jest każdemu człowie- 
kowi wrodzone, a głos jego niczem zagłuszyć się 
nie da. 

Ten hufiec ślubujący przy grobie, składające 
przyrzeczenia zapatrzony był w ustawę majową. 


PRZEGLĄD SOKOLI Nr. 4 


Ona była dlań prawdziwą gwiazdą morską wska- 
zującą narodowi bezpieczną przystań, do której 
zdążyć winien, mimo tal spiętrzonych burzą. Hufiec 
ten jest nieśmiertelnym, istnieje ciągle nie zrażając 
się niczem, dążąc do celu ze sztandarem, z nieza- 
chwianą wiarą w zwycięstwo. Czoło tej żelaznej 
falangi tworzy Kościuszko, który pod wpływem 
konstytucyi majowej chwycił za oręż, który jest 
jej dopełnieniem, a razem z nią ocalił honor narodu 
w chwili straszliwej, gdy Polskę wymazywano 
z karty Europy jako państwo i ćwiertowano żywe 
jej ciało. Drogą wskazaną przez ustawę majową 
i bohatera z pod Racławic szli żołnierze Legionów, 
zdumiewając świat cały męstwem nadludzkiem, 
okazanem od granie skwarnych atrykańskich pu- 
styń aż po mury Moskwy. 

Ludzie ci, których serca nie znały trwogi, dla 
których niemożliwość prawie nie istniała, to poko- 
lenie olbrzymów duchowych, jakoby wykutych ze 
stali, które jest dowodem, jak silnie i głęboko 
wstrząsnęła duszą narodu Ustawa majowa, jak szy- 
bko zniknął pod jej wpływem, zniknął bez śladu 
marazm zrodzony w czasach saskich. Na tej drodze 
spotykamy wojowników z pod Stoczka i Wawru, 
a nadto na niej także tych, co w styczniowem 
powstaniu podnieśli ostatni krwawy protest prze- 
ciw rozbiorowi. 

A dziś, czy te wpływy pogrzebane? A te 
szczytne i krwią okupione hasła, wiodące tamtych 
do chwały nieśmiertelnej, ustąpiły miejsca czemu 
innemu, lub czy może są dzisiaj obumarłe dla obe- 
enego pokolenia, bez treści i wpływu? Czy o chwili 
obecnej mówić nie można lub nie trzeba? 

Co prawda to chciałoby się ją pominąć mil- 
czeniem, aby nie zakłócać uroczystego pełnego ra- 
dości nastroju, zrodzonego pod wpływem chlubnych 
dziejowych wspomnień; szarzyzną , poziomością, 
bólem i goryczą ponurej doby dzisiejszej. Tego 
jednak czynić nie wolno, bo historya uczy, że nie 
tylko trzeba się zajmować tem, co odpowiada sta- 
rorzymskiej zasadzie „utile cum dulci“, ale że 
bardzo często to jest prawdziwie utile, co jest gorzkie 
i bolesne, bo aby zwalczyć i wykorzenić zło czy 
ból, trzeba je znać io niem pamiętać. Posępne tło 
obecnych czasów z widnokręgiem pokrytym chmu- 
rami, przez które tak rzadko przedziera się jakiś 
promień ożywczy, zwiastun lepszej przyszłości, 
napełnia dzisiaj troską cały świat cywilizowany, 
umiejący czuć i myśleć. Jest to owoc upadku mo- 
ralności, zaniku ideałów, wybujałej żądzy używania, 
zmateryalizowania społeczeństwa, a przedewszy- 
stkiem jego odstępstwa od chrześcijańskich zasad. 
Tak jest wogóle i wszędzie, Polskę zaś przygniata 
w tej chwili zawistny los takim uciskiem i tak 
ciężką dolą, że od czasów tragedyi rozbiorowej 
czegoś gorszego nie znają roczniki historyi. 
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Gdy z wiosną 1864 r. dogasało styczniowe 
Powstanie, pocieszano się nadzieją, że przecież 
Napoleon III. opierający swój wpływ i znaczenie 
na idei narodowościowej, coś dla nas uczyni. 

Wszak powiedział zagadkowo i niejasno, jak 
to było w jego zwyczaju, że „Polacy o dwa lata 
zawcześnie zaczęli*. Tłumaczono więc jego stano- 
wisko w r. 1863 i mimo, że wtedy nadzieje zawiódł, 
bo nawiasein mówiąc sił nie miał, by inaczej zrobić, 
spodziewano się, że to naprawi niebawem. Minęło 
jednak lat dwa, minęło i więcej lat, a zmiana była 
tylko taka, że mściwy carat zapomocą całej sfory 
swych siepaczy wylęgłych z czarnej duszy zbójcy 
Murawiewa, smagał nas coraz nowymi ciosami, ni- 
szcząc na całej linii cywilizacyjny dorobek Polski. 
Runął tron Napoleona IH., któremu i życzliwości 
dla nas i zasług ludzkości odmówić nie można mimo 
cienia rzuconego przez wielkie błędy i sromotny 
upadek jego panowania, a odtąd Prusy podniosły 
zuchwale głowę poczytując za najważniejsze swe 
zadanie wytępienie żywiołu polskiego. Ten naród 
niemiecki, który w roku 1848 domagał się w Berlinie 
od swego króla Fryderyka Wilhełma IV., by roz- 
począł wojnę z Rosyą w obronie sprawy polskiej, 
dziś przyklaskuje barbarzyńskim prawom obliczo- 
nym na naszą zgubę, a będącym dla cywilizacyi 
hańbą. A wewnątrz czy niema nic takiego, eoby 
strachem o przyszłość przejmowało? Niestety jest, 
i to bardzo wiele powodów do obaw, do smutku, 
czasem nawet i zwątpienia i rozpaczy. Ale rozpa- 
czać nie wolno, bo grzmiący głos z góry mówi do 
nas: „Idź i czyń, choćbyś rozpaczał o braci twojej“ 
a historya uczy, że nigdy rąk opuszczać nie należy, 
że mało jest takich zapór, którychby silna wolna 
pokonać nie zdołała. 

Zawiodły nas nadzieje pokładane w narodach 
i królach, zawiodła wiara w cywilizaeyą mającą 
stworzyć braterstwo ludów, wobee tego tem sil- 
niejszą wiarę pokładać trzeba we własnych siłach, 
w nieprzedawnionych prawach narodu, w panowaniu 
sprawiedliwości niezawsze widocznej odrazu, ale 
zawsze wcześniej czy później zwyciężającej, a naj- 
więcej w Bogu, który, jak mówi Szujski „zważył 
nasze błędy i nasze zasługi i wie o tem, że ci, 
którzy względem nas byli narzędziem Jego gnie- 
wnej ręki, dopuścili się zbrodni depczącej sprawie- 
wiedliwość*, 

Dr Stanisław Kozłowski. 
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RATOWANIE TONĄCYCH 
I NAUKA PŁYWANIA 


(Ciąg dalszy). 


Ćwiczenia. 


Musztra — ćwiczenia ratunkowe na lądzie — sposoby uwal- 
niania się z objęć tonącego — ćwiczenia ratunkowe w wodzie. 


Uwagi dla nauczycieli. 


„Musztra* przeznaczona jest tylko dla tych, 
którzy poprzednio nie brali wcale udziału w ćwicze- 
niach. Dla takich trzeba utworzyć osobny zastęp, do- 
póki się dobrze nie przećwiczą, przez to jednak nie 
należy opóźniać właściwych ćwiczeń przygotowaw- 
czych z tymi, którzy umieją musztrę. W podręczniku 
ograniczymy się wyłącznie do podania rozkazów, 
gdyż sposób ich wykonywania znany jest ogólnie. 

„Ćwiczenia przygotowawcze na lądzie“ dla nauki 
metod ratowania i uwalniania się od tonących, mają 
na celu ułatwianie tej nauki w wodzie; dlatego sta- 
rać się należy, aby uczniowie poświęcali jaknajwięcej 
czasu na częstą praktykę w wodzie. Zastępu nie na- 
leży więc zajmować zbyt długo odbywaniem ćwiczeń 
lądowych. 

Krótkie a częste ćwiczenia są lepsze niż długie 
lekcye, które wyczerpują uwagę tak nauczyciela, jak 
i uczniów. 

Podczas oceny, która powinna nastąpić po ukoń- 
czeniu musztry, nauczyciel powinien robić uwagi 
o charakterze raczej ogólnym niż osobistym. 

Każdy rozkaz należy wymawiać wyraźnie i tak 
głośno, aby mogli go usłyszeć wszyscy biorący udział 
w ćwiczeniach. 

Nauczyciel powinien się wyrażać jasno i zwięźle 
używając rozkazów ściśle według podręcznika. 


Rozkazy do musztry. 


„Stławaj — w rząd“. 
„Baczność*. 
„Spocznijś. 
„Równaj się w pra-wo (le-wo)*. 
„Ba-czność*. 
+ „W prawo (lewo)-zwrot*. 
„Wstecz-zwrot*. 
„Zastęp w po-chód$. 
„Słanąć — stój“ — ustaw się w le-w o (pra - w 0)“. 
„Odlicz“ (raz, dwa). 


Ćwiczenia ratunkowe na lądzie. 


Ćwiczenia te mają na celu nauczenie najle- 
pszych sposobów zbliżania się do osób zagrożonych 


utonięciem, ujmowania ich i sprowadzania do brzegu, 
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I. Uszykowanie. 
„Stawaj — w rząd“. 
„Odliez*. 
„W dwurząd — wstecz“, (Ryc. 1). 


Ryc. 1. 


„Wolny rozstęp (na lewo, prawo, od środka) ra- 
miona — w bok“, 


„Ramiona — w dół“. 
„Pierwszy rząd wstecz — zwrot“. 
„Drugi rząd pół kroku — wstecz“. 


Pierwsza metoda. 
Na „raz“ drudzy (drugi rząd) przystąpią 
o pół kroku naprzód i uchwycą pierwszych 
(stojących naprzeciw z pierwszego rzędu) 
tuż ponad łokciami, przyczem cztery palce 
mają być zwrócone na zewnątrz, a wiel- 
kie palce do środka. (Ryc. 2). 


„Raz*. 


Ryc. 2. i 3. 


„Dwa“. Na „dwa“ drudzy odpychają pierwszych 
praworącz, a przyciągają ku sobie leworącz 
dopóki ich nie obrócą w lewo nie puszcza- 
p jąc ich ramion. Pierwsi czując, że się ich 
obraca, robią „w lewo zwrot“. (Rye 3). 
Na „trzy“ drudzy zmieniają chwyt i po- 
wtarzają poprzedni ruch tak, że pierwsi 
staną twarzą do frontu. Pierwsi mają 
w tym czasie wykonać „w lewo zwrot“, 
(Ryc. 4). 
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„Cztery“. Na „cztery“ drudzy puszczają ramiona 
pierwszych, a natomiast przykładają swoje 
ręce do boków twarzy pierwszych, któ- 
rzy pochylają głowy lekko w tył, tak, że 


R 


Ryc. 4. i 5. 


dłonie rąk przykrywają im uszy. Drudzy 
mają przytem uważać, ażeby ich łokcie, 
znalazły się na przodzie blisko klatki pier- 
siowej. (Ryc. 5). 

„Do postawy — wróć“. 

Na „wróć* — wszyscy opuszczają ramiona w dół 

i przybierają postawę „b.czność*. 
„Pierwszy rząd wstecz-zwrot*. 


Uwaga. 
Dla skrócenia używać się 
ciągu następujących oznaczeń: 
stojący w pierwszym rzędzie Nr. 1; 
stojący w drugim rzędzie Nr. 2. 


będzie w dalszym 


Druga metoda. 


„Raz* — „dwa“. Na „raz“ i „dwa“ te same chwyty 
jak przy metodzie pierwszej. (Ryc. 3—4). 
„Trzy“. Na „trzy“ Nr. 2, zmiemi swój uchwyt 


w ten sposób, że odwróci duże palce na 
na zewnątrz, a inne palce wewnątrz ra- 
mion. (Ryc. 6). 


Ryc. 6. i 2. 
Na „cztery* Nr. 2, przybliży swoje łokcie 
do boków i podniesie ramiona przeciwnika 
do poziomu, jak wskazuje Ryc. 7. 
„Do postawy — wróć“. 
„Pierwszy rząd wstecz — zwrot“. 


„Cztenyś 


(C. d. n.) 
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W Okregu VI. w Tarnopolu zwołano na d. 9 kwie- 
tnia b. r. doroczny Zjazd delegatów. 

Z wydanego. sprawozdania podajemy ważniejsze 
szczegóły. 

Skład Wydziału był następujący: 

Prezes: Schmidt (Tarnopol); I. zastępca prezesa: 
Dr. Kowenicki (Brzeżany); II. zastępca prezesa: Oleksy 
(Tarnopol); sekretarz: Juzwa (Tarnopol); skarbnik: 
Strzembosz (Tarnopol); naczelnik okręgowy: Doma- 
radzki (Tarnopol); I. zastępca nacz. okr. Juzwa (Tar- 
nopol); II. zastępca nacz. okr. Oleksy (Tarnopol). 

Członkowie : Godek (Husiatyn), Karwowski (Brze- 
żany), Komarnicki (Tarnopol), Krukiewicz (Czortków), 
Medyński (Tarnopol), Miller (Złoczów), Szczepan (Trem- 
bowla), Tyc (Zbaraż). 

Z powodu długiej choroby prezesa Ukregu dha 
Schmidta pełnił funkcye tegoż od 2. kwietnia 1910. 
do 15. stycznia 1911. II. wiceprezes dh. Oleksy. 

W ezasie uroczystości Zlotu grunwaldzkiego 
przewodnictwo spoczywało w rękach I. wiceprezesa 
dha Dra Kowenickiego. 

W roku sprawozdawczym należało do Okręgu VI. 
21 gniazd. 

Nadto Okręg objął opiekę nad 9. zawiązanemi 
gniazdami we wsiach, które dotąd jeszcze do Związku 
nie należą. 

Wydział odbył 3 pełne posiedzenia, a komisya 
miejscowa pięć. 

Rok ubiegły rozpoczął się pod hasłem Zlotu 
grunwaldzkiego w Krakowie. Gdy zatem Związek ustalił 
termin Zlotu, w Okręgu rozpoczęła się praca prawie 
że natychmiast, bo już w dniu 7/10. 1909 na posie- 
dzeniu delegacyi miejscowej i 24/10 na posiedzeniu 
Wydziału okręgowego dh. Schmidt i Domaradzki zdali 
sprawę z posiedzeń Wydziału Związku i Grona Zwią- 
zkowego, gdzie sprawy Zlotu były omawiane. 

Na podstawie tych sprawozdań Wydział Okręgu 
powziął odpowiednie uchwały, a równocześnie rozesłał 
w Okręg szereg okólników informacyjnych w sprawie 
zbierania funduszów na Zlot, aprowizacyi, sposobów 
starania się o urlopy na czas Zlotu, w końcu wcze- 
snego zwoływania Walnych Zgromadzeń celem agita- 
cyi za Zlotem. Równomiernie z Wydziałem Okręgu 
i naczelnictwo Okręgu rozesłało okólnik do naczelników 
gniazd, informując o programie Zlotu, zawodach i ćwi- 
czeniach. Wezwało naczelników do wczesnego rozpo- 
częcia ćwiczeń i dokładnego przygotowania materyału 
z uwzględnieniem musztry. W Okręgu utworzono ko- 
misyę złożoną z prezesa, naczelnika i sekretarza, która 
urzędowała stale co piątku, a zbierając informacye 
z gniazd o przebiegu prac przygotowawczych, służyła 
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radą ile razy zaszła tego potrzeba i pobudzała ospałe 
gniazda do ożywie ia. W grudniu zwołano Grono 
okręgowe, na którem przerobiono ćwiczenia zlotowe. 
Pierwotny czas Zlotu na dzień 1. lipca oznaczony, 
okazał się dla nas na wschodzie bardzo niewygodnym 
a to z powodu, że rok szkolny kończy się tu w regule 
15. względnie 10. lipca Z obawy zatem, by nam z tego 
powodu nie odpadło nauczycielstwo, które szeregi 
sokole licznie zapełnia, uchwalono wnieść za pośre- 
dnictwem Okręgu zbiorową petycyę gniazd VI. Okręgu 
do Związku z prośbą o przełożenie terminu Zlotu na 
czas późniejszy t. j. 10. lipca. | dzięki tylko szczę- 
śliwemu zbiegowi okoliczności, że pomnik Jagiełły nie 
był gotów, stanęliśmy jak na nasze stosunki w pięknej 
liczbie ; inaczej liczba naszych uczestników w Krakowie 
byłaby musiała się zredukować o pokaźną cyfrę i to 
najlepszych sił. 

Nie małą też troską naszą była aprowizacya 
Okręgu, która wedle pierwotnych projektów Związku 
miała się odbywać Okręgami we własnym zakresie 
i na własne ryzyko. W ślad zatem wyłoniła się kwe- 
stya naczynia, (talerzy, wideleów, nożów it, d.) a re- 
zultatem naszych rozpatrywań było wprowadzenie 
(obowiązkowo) tornistrów. 

Ponieważ pracę agitacyjną po gniazdach rozpo- 
częto, a ćwiczenia z naczelnikami przerobione zostały, 
z członkami tylko szły dość opornie, bo zgłoszenia 
wpływały powoli, przeto z lustracyami na razie wstrzy- 
mano się, a to dlatego, by w danej chwili przyjść już 
poniekąd na gotowe. 

Rozpoczęto je z początkiem kwietnia, od tego 
czasu szły one szybkiem tempem, tem więcej, że na 
uroczystość poświęcenia gmachu w Skałacie dnia 15. 
maja zamyślił Wydział Okręgu urządzić rodzaj Zlotu 
doraźnego i niejako generalnej próby. W Skałacie 
jawiło się do pochodu 132 druhów 11-tu gniazd, a próba 
wypadła dobrze. Do ćwiczeń wolnych stanęło 93 dru- 
hów, do maczug 49, lanc 63, a przerobione cwiczenia 
wykazały, że druhowie są do Zlotu już przygotowani 
pomimo, że prawie dwa miesiące jeszcze dzieliły ich 
od Złotu. Liczba jak na Zlot okręgowy doraźny była 
odpowiednia, lecz nie odpowiadała tej, jaką mieliśmy 
wykazać w Krakowie. Stąd też znowu szereg okólni- 
ków i agitacya podczas dalszych lustracyi za zwię- 
kszeniem liczby ćwiczących. I tu dopiero podziwiać 
naczelników i ich cierpliwość. Pracowano w wielu 
gniazdach w bardzo ciężkich warunkach, a jednak 
zapał prawdziwy był, na przeszkody nie zważano 
i praca szła szybko naprzód. Wydziały gniazd nie 
ociągały się z przyznaniem subweneyi zlotowych, za- 
chęcały członków swych do ćwiczeń i na ogół odpo- 
wiedziały godnie swemu zadaniu. 

Stąd też Wydział okręgowy nie może sobie od- 
mówić przyjemności, by nie podziękować im za to 
tembardziej, że w ten sposób stały na straży znacze- 
nia nszego Okregu, który żyjąc na wschodzie w gor- 
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szych warunkach i najbardziej oddalony od miejsca Zlotu, 
liczbą uczestników, a w szezególności ćwiezących, do- 
równał niektórym Okręgom zachodnim, a nawet je 
przewyższał, Dowodem choćby mała wzmianka, że 
naszymi ćwiczącymi uzupełnialiśmy inne Okręgi. 

Dnia 25. i 26. maja przeprowadził z ramienia 
Związku lustracyę VI. Okręgu dh. Włodzimierz Świąt- 
kiewicz. Na czas ten zwołano Grono okręgowe, z któ- 
rem przerobiono ponownie ćwiczenia zlotowe, przy 
udziałe ćwiczących druhów z Tarnopola — niemniej 
odbyło się posiedzenie Grona okręgowego. Nasz egza- 
min złożony w ten sposób wypadł dobrze. 

Udział w Zlocie grunwaldzkim naszego Okręgu 
według raportu zebranego w pociągu w drodze do 
Krakowa przedstawia się następująco: Towarzystw 25 
(na 30). Wogóle członków 694 (na 2883). Członków 
mundurowych 462 (na 678). Do ćwiczeń wolnych 246 
(na 359), lancami 205, maczugami 148, karabinami 31, 
pań — wywijadłem 14. 

W zawodach, w których brało udział 6 druhów 
z Okręgu VI. zdobyło: 1 dyplom honorowy, 3 listy 
pochwalne i i zaszczytną wzmiankę. 

Zaznaczyć musimy, że sprawie osobnego pociągu 
poświęciliśmy też nie mało czasu. Debatowano nad 
terminem wyjazdu i powrotu, radzono jaką zastosować 
taryfę, by wszystkim dogodzić, czy powrót gromadny 
czy dowolny, wysyłano dwukrotnie delegata do Dy- 
rekcyi kolejowej celem omówienia sprawy i t. d. 
W ogóle w sprawie tej był pewien chaos, a to tylko 
dzięki temu, że nie była ona od razu ujęta tak, jak 
to się później stało. 

W końcu otrzymaliśmy pociąg niewygodny, tak 
że zamiast przybyć do Krakowa wieczorem o 7. jak 
sobie życzyliśmy, przybyliśmy o godzinie 12-30 w nocy. 
Zarządzenie to zrobiono bez nas; stąd też nie wi- 
dzieliśmy uroczystości odsłonięcia pomnika, ani ilu- 
minacyi, a wziąwszy pod uwagę to, że w sobotę 
trzeba było o 4. wstać, zostawało nam na wypoczy- 
nek nie spełna 1'/, godziny czasu. Było to trochę za 
mało. Członkom gniazd okręgowych przybyłym do Tar- 
nopola we czwartek na noc, udzieliliśmy bezpłatnych 
kwater i przerobiliśmy wieczorem w gmachu Sokoła 
ćwiczenia zlotowe. 

Przy pomocy druhów gniazda centralnego poparł 
Okręg uroczystości sokole w Kopyczyńcach, Zbarażu, 
Strusowie, Kozowej i Kozłowie, wysyłając po kilku- 
nastu druhów ćwiczących i zachęcejąc gniazda sąsiednie 
do wzięcia udziału w tych uroczystościach. 

Ostatnim występem Okręgu na zewnątrz był 
udział w uroczystości poświęcenia nowo dobudowa- 
nego gmachu w Brzeżanach. 

W końcu nadmieniany, że w myśl uchwał nad- 
zwyczajnego Zjazdu delegatów z dnia 29. maja 1909 
krzewiono ideę sokolą pod strzechą włościańską, w czem 
główną rolę odgrywało gniazdo centralne. Przy jego 
pomocy i zabiegach komisyi utworzonej z ramienia 


Okręgu, udało się nam zawiązać oprócz już założonych 
w Baworowie, Chodaczkowie wielkim i Słobudce dżu- 
ryńskiej, gniazda sokole w Poczapińcach, Zabojkach, 
Kozowej, Kozłowie, Netrebie i Płotyczy. 
ze słusznej zasady, że gniazda na wsi będą miały 
racyę bytu, gdy się je troskliwą opieką otoczy, od- 
wiedzaliśmy je często, bo 19 razy; w szczególności 
członkowie grona gniazda centralnego przerabiali z nimi 


Wychodząc 


musztrę, gry i zabawy, a nawet ćwiczono celowo. 
Jakkolwiek trafiono na materyał surowy, to jednak 
mogliśmy się poszczycić pięknymi stosunkowo rezul- 
tatami. Włościanie ćwiczyli w Tarnopolu na obchodzie 
grunwaldzkim, Brzeżanach, w Kozowej, a w danym 
wypadku byliby mogli ćwiczyć i w Krakowie. 

Celem podniesienia ich na duchu, a w szczegól- 
ności okazania im, jak wielką jest organizacya sokola, 
robiliśmy starania w Związku o subwencyę, by uzyskać 
możność wysłania bodaj kilkunastu do Krakowa. 

Oto wszystko dodatnie, co o sobie za rok 1910 
powiedzieć umieliśmy. 

Natomiast ujemnie przedstawiają się nasze ra- 
chunki. 

Wkładki zalegają u 14. Gniazd na 2367:30 K. 

Zaległości 10. gniazd 
szą 1140:40 K. 

Sądzimy, że kto ocenia wartość organizacyi so- 
kolej jako całości, przyzna, iż zaległości te nie są i nie 
mogą być niczem usprawiedliwione 
wiązkiem gniazda jest uiszczanie wkładek i zobowią- 
zań do Związku i Okręgu; jeśli to ma być tylko 
czczym frazesem, dajmy pokój z programami organi- 
zaeyjnymi, nie zgłaszajmy się do Związku i pędźmy 
żywot samodzielny, a mało wartościowy, w pojedyn- 
czych gniazdach, zanim albo się same bie rozpadną , 
albo co gorsza nie przejdą w ręce naszych wrogów. 


za tornistry u wyno- 


Pierwszym obo- 


Sąd wówczas wydadzą o nas nasze własne dzieci. 
(Bardzo szczera prawda. Przyp. Red.) 
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SPRAWY OKRĘGU I. 
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Na konferencyi delegatów gniazd śląskich z dnia 
2. kwietnia b. r. w Cieszynie uchwalono jednomyślnie 
urządzić d. 21. maja b. r. zlot dzielnicowy w Polskiej 
Ostrawie. Ryzyko finansowe przyjęło na siebie tam- 
tejsze Towarzystwo. Na czełe komisyi technicznej 
stanął d. naczelnik dzielnicowy L. Eckert ; prócz niego 
należą do komisyi tej dd. Jan Wojnar, zastępca na- 
czelnika dzieln. z Rychwałdu, Jan Wojnar, naczelnik 
z Michałkowie, d. Kiibel z Cieszyna i d. Madej z Pol- 
skiej Ostrawy. W skład komisyi 
dd. Eckert i Galicz z Cieszyna i prezesowie Gniazd 
Utworzenie 
innych komisyi polecono „Sokołowi* w Polskiej Ostra- 
wie. (Dochodzi nas wiadomość, że powyższy termin 
zmieniono na 4. czerwca? Przyp. Red.) 


głównej wchodzą 


z Orłowy, Bogumina i Polskiej Ostrawy. 
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0 potrzebie lustracyi Gniazd. Od jednego z pre- 
zesów Gniazd otrzymał Wydział okręg. pismo, którego 
treść podajemy do wiadomości jako przyczynek do 
wypowiadanych niejednokrotnie w tej kwestyi życzeń. 

„Od lat trzech prezesuję tutejszemu Sokołowi 
i poczyniłem spostrzeżenia, — że pilność — poczucie 
obowiązku — cała w ogóle agenda w mniejszych 
Gniazdach sokolich zyskałaby nadzwyczajnie na tę- 
żyźnie — gdyby Szanowny Okręg — jako bezpośrednia 
Władza więcej się temi Gniazdami zajmywał, — a którą 
to zwierzchność Gniazda te mało odczuwają. 

Za swoje ręczę, — a jestem przekonany, — że 
każde inne Gniazdo chętnie z własnych funduszów 
poniosłoby koszta lustratora okręgowego — któryby 
przynajmniej dwa razy do roku przeprowadzał rewi- 
zyę agend sokolich — począwszy od prezesa, a skoń- 
czywszy na gospodarzu. 

Przypuszczalny zarzut, — że energia poszcze- 
gólnego Gniazda zależna jest od prezesa, nie wytrzy- 
mują krytyki — bo niejeden przejęty najlepszemi chę- 
ciami — także w innej dziedzinie, n. p. naczelnik 
prowineyonalnego sądu — wdzięczny jest prezydyalnej 
rewizyi, — która mu w ciągłości utrzymywania ładu 
i porządku przychodzi z pomocą. 

Treścią niniejszego pisma motywując wniosek 
upraszam: Szanowny Okręg — wglądnie w intencye 
i raczy powziąć przychylną decyzyę*. 

Przyjęte do Związku i przydzielone do Okręgu I, 
zostały nowe Gniazda: w Krzeszowicach 75 członków, 
Pietwałdzie na Śląsku (25 członków) i w Szczakowej 
(104 członków). 
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Z TOWARZYSTW. 
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JAWORZNO. Sprawozdanie za rok 1910. przedłożone Wal- 
nemu Zgromadzeniu dnia 2 kwietnia 1911. 

Objąwszy przed rokiem zarząd Towarzystwa w czasie 
największych rozterek, przedewszystkiem staraliśmy się usilnie 
usunąć przyczyny tej niezgody i połączyć zwaśnionych do 
wspólnej pracy dla wzniosłych celów Sokoła, a jakkolwiek 
praca nasza nie była dareimną, to jednak z przykrością musimy 
oświadczyć, że zamierzony cel nie został osiągniętym w zu- 
pełzości, życie Towarzystwa nie stanęło na tym poziomie, 
na jakim stać powinno i może ze względu na ilość członków 
i znaczne środki materyalne, którymi Towarzystwo rozporządza. 
Znaczna część członków pomimo uroczystości grunwaldzkiej 
i zachęty Wydziałn, nie stanęła do tej pracy i utrzymywała 
łączność z Towarzystwem jedynie przez płacenie wkładek, 
a znalazła się nawet dosyć znaczna liczba takich, którzy 
i tej łączności nie utrzymali tak, że Wydział zmuszony był 
ich wykreślić z pośród członków. 

Zadanie Sokoła w Jaworznie jest bez porównania 
obszerniejsze i ważniejsze niż w innych miejscowościach, 
a to że względu na to, że niwa tutejsza zachwaszczona, że 
wdzierają się na nią żywioły nam wrogie; to też Wydział sam 
nie jest w stanie spełnić tego zadania, lecz muszą wszyscy 
członkowie szczerze pomagać w tej pracy, a przedewszystkiem 
swoje „ja“ poświęcić dla idei sokolej. 
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Wierzymy, że wezwanie to nie będzie głosem wołają- 
cego na puszczy i że w roku 1911 gniazdo nasze wstąpi na 
wyżyny. 

W osłatnim roku utraciło Towarzystwo dwóch dziel- 
nych druhów wskutek przeniesienia, a to Jerzego Kukucza 
prezesa, który przez kilkanaście lat poświęcał się dla sprawy 
Sokoła, a zwłaszcza podczas budowy sokolni i druha Tobia- 
sza lLandsmanna, jednego z grona założycieli Sokoła; był on 
szczerze oddany Towarzystwu i położył dla niego niespożyte 
zasługi, jego to głównie staraniom zawdzięczamy uzyskanie 
pięknego placu pod budowę, a potem większą długotermi- 
nową pożyczkę, która umożliwiała gniazdu dalszy prawidłowy 
rozwój. 

Obaj ci druhowie pozostawili w sercach druhów wspo- 
mnienie niezatarte. 

Skład Wydziału był następujący: 

Prezes lizak, I. zastępca prezesa Słomiński, II. zastępca 
prezesa Dr. Budzyński. Wydziałowi: Szafran sekretarz, Le- 
onhard naczelnik, ks. Papesch skarbnik. Sosiński gosdodarz, 
Bohm, Krupa, Kolman, Ladsmann. 

Grono nauczycielskie gimnastyczne: 

Naczelnik Bolesław Leonhard, zastępca Szczęsny Ma- 
tusiński, nauczyciele Antoni Kobyłezyk, Stanisław Podulka, 
Antoni Ziarko. 

W roku 1910 było 1 wałne zgromadzenie zwyczajne 
2 nadzwyczajne, a wydział odbył 14 posiedzeń. 

Na zjeździe delegatów we Lwowie i w Krakowie za- 
stępował nasz Wydział druh Szafran. 

Rozwój gimnastyki w r. 1910 podzielić wypada na dwa 
okresy, a mianowicie przed — i pozlotowy. 

W okresie przedzlotowym rozwijały się ćwiczenia mimo 
wszelkich trudności jak najlepiej, z zapałem przygotowywano 
się do Zlotu, otwarto nawet oddział druhów starszych w celu 
jak najliczniejszego wzięcia udziału w złocie, słowem poru- 
szono wszelkie sprężyny, by gniazdo nasze jak najlepiej re- 
prezentować. 

Zupełnie inaczej przedstawia się okres drugi pozlotowy. 
Wprawdzie początkowo starało się grono utrzymać przedzlo- 
towy ruch w gnieździe, co się nawet w części udawało, lecz 
w następnych miesiącach z powodu niesprzyjających warun- 
ków zaczęła powracać dawna apatya tak, że tyłko oddział 
druhów młodszych odbywał ćwiczenia, wszelkie inne zostały 
zamknięte. 

Ćwiczenia rozpoczęły się już w styczniu i odbywały 
się początkowo w 4 a następnie 5 oddziałach, w każdym 
po 2 godziny tygodniowo. 

a) oddział druhów młodszych liczył początkowo dwu- 
dziestu, następnie cyfra ta prawie się podwoiła — 

b) oddział panien do zlotu składał się z 12 ćwiczących 
po zlocie został zamknięty — 

c) oddział chłopców prowadzano tak jak w roku ze- 
szłym przy stałym udziale 24 ćwiczących — 

d) oddział dziewcząt i w tym roku nie wykazał zna- 
czniejszego postępu, gdyż liczba ćwiczących ciągle się wa- 
hała pomiędzy 8—16 ćwiczących — 

e) oddział druhów starszych rozwinął się dosyć dobrze 
przed zlotem, następnie zaś został zamknięty. 

Oprócz tego odstępował „Sokół* bezpłatnie salę gim- 
nastyczną tutejszej 6-cio klasowej szkole męskiej, w której 
gimnastykę prowadzili nauczyciele tejże szkoły. 

Popisy gimnastyczne i występy publiczne były nastę- 
pujące: 

1) W powiatowym obchodzie grunwałdzkim i poświę- 
ceniu sztandaru w Chrzanowie wzięło gniazdo nasze liczny 
udział tak w pochodzie jak również i w ćwiczeniach, do 
których stanęło 18 druhów, 10 panien i 17 chłopeów. 
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2) Na poświęcenie sztandaru w Sierszy dn. 19. czerwca 
1910 wysłano 17 druhów, z których 12 stanęło do ćwiczeń. 

3) Obchód grunwaldzki urządzono w Jaworznie w dniu 
26 czerwca 1910, w którym wszystkie stowarzyszenia miej- 
scowe wzięły udział, a gniazda sąsiednie wysłały mniej lub 
więcej liczne delegacye. Po południu odbył się popis gim- 
nastyczny, przy udziale 36 druhów, z tych 24 z Jaworzna, 
chłopców 21, dziewcząt 6, panien 12. 

4) Dnia 15—18 lipca na zlocie grunwałdzkim w Krako- 
wie stanęło do ćwiczeń 32 druhów i 12 panien. 

5) Drugi popis gimnastyczny odbył się w Jaworznie 
dnia 15. sierpnia, na którym powtórzono ćwiczenia złotowe, 
a na zakończenie odbyły się ćwiczenia toporkami. 

6) W popisie gimnastycznym w Szczakowej dnia 11 
września b. r. wzięło również nasze gniazdo bardzo liczny 
udział, gdyż do ćwiczeń stanęło 26 druhów, 24 chłopców 
i 12 dziewcząt. 

W stroju sokolim występywano zbiorowo kilka razy 
a mianowicie: 

1) 28. stycznia podczas otwarcia „Sokoła“ w Szczako- 
wej 26 druhów ze sztandarem. 

2) 15. maja na obchód 25 letniego istnienia 
w Krakowie wysłano dwóch delegatów. 

3) 12. czerwca w obchodzie grunwaldzkim w Chrzano- 
wie wzięło udział 24 druhów ze sztandarem. 

4) 19. czerwca na poświęcenie sztandaru w Sierszy 
(17 druhów). 

5) 26. czerwca podczas obchodu grunwaldzkiego w Ja- 
worznie 32 druhów ze sztandarem. 

6) 17. lipca podczas głównego pochodu w Krakowie 38 
druhów ze sztandarem. 

4) 11. września na obchodzie grunwaldzkim w Szcza- 
kowej 26 druhów ze sztandarem. 

8) Do jednego z gniazd zakordonowych 18 grudnia 
wysłano delegacyę złożoną z 15 druhów (nieumundurowanych). 

Wycieczek pieszych w tym roku nie urządzaliśmy, 
a sport ślizgawkowy również się nie rozwinął z powodu 
braku mrozów. 

Chóru sokolego w roku 1910 nie udało się ustalić; mimo 
to wystąpił on na obehodzie grunwaldzkim i listopadowym 
z powodzeniem. 

Czytelnia posiada 12 czasopism otrzymamych bądź za 
pełną cenę abonamentu, bądź za zniżką. 

Do biblioteki w roku 1910 przybyło 139 dzieł w 196 
tomach, a to dodatków do tygodników 9 dzieł w 14 tomach, 
otrzymanych w darze 44 dzieł w 47 tomach i zakupionych 
86 dzieł w 135 tomach tak, że obecnie liczy biblioteka 366 
dzieł w 493 tomach (nie licząc tygodników i miesięczników). 

Korzystało z biblioteki w roku 1910 członków 95, 
a wypożyczono im 976 dzieł w 1516 tomach, 

W roku 1910 urządzaliśmy w Jaworznie obchody ro- 
cznicy powstania styczniowego i listopadowego, konstytucyi 
3 maja i zwycięstwa grunwaldzkiego. Te ostatnie dwa obcho- 
dy z współudziałem innych miejscowych polskich Towarzystw. 

Urządzono dwie wieczornice i 1 poranek muzykalno 
wokalny, 2 festyny, 7 zabaw tanecznych i 1 wieczornicę na 
pożegnanie dr. prezesa Kukucza. 

Oprócz tego Towarzystwo odstąpiło salę Towarzystwu 
Ogniska nauczycielskiego w Jaworznie, Tow. św. Wincentego 
a Paulo na wieczór muzykalno wokalny i grupie teatru wę- 
drownego na 3 wieczory. 

Towarzystwo nasze liczy z końcem roku 1910 — 220 
członków, a to 4 założycieli, 3 wspierających i 213 zwyczaj- 
ny ch. 


„Sokoła* 
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Prosimy o rozszerzanie naszego pisma 
tak w kołach druhów, jak żądaniem utrzy- 
mywania go w różnych czytelniach, loka- 
lach it. p. 
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Do nabycia w Administracyi „Przeglądu Sokolego“ 


Broszury: 
Dr St. Rowiński: Ideały i cele Sokolstwa 40 h. 
SŁ Ssavnowski: Zloty sokole . . . . . 40 h. 
E. Kubalski: Zjazd gimnastyków niem. 
WwEePFrAaRKIUNEEINA A 1. -- . a AO 
Podręczniki: 


Ss. Połomski: Jazda na wilkach (renn- 

woWRachIĘKSP""-- |... a DAR 50 h; 
Regulaminy: 

Organizacya członków mundurowych 


Regulamin dla pieszych wycieczek sokolich 20 
Regulamin dla orkiestr sokolich PE T AS = io 
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Jedyne pismo codzienne na kresach zachodnich 
zaboru austryackiego 


„Dziennik Cieszyński" 


od Nowego Roku pod redakcyą 
Dra JÓZEFA DIEHLA 


walczy od lat sześciu z naporem niemieckim i cze- 
skim na Śląsk i zachodnie powiaty Galicyi. 


„DZIENNIK CIESZYŃSKI" 


Hi 


powinien być czytany w każdym lokalu publi- 
cznym w całym kraju. 
Przedpłata roczna 14 kor., półroczna 7 kor. 20 hal., 


ćwierćroczna 8 kor. 40 hal. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Gieszyn, przy ul. Ciężarowej, 


Nakładem Wydziału Okręgu I. pol. Tow. gimn. sokolich. — Odpowiedzialny redaktor i wydawca: St. Szaynowski. 


Czcionkami drukarni „Czasu* w Krakowie, pod zarządem A. Świerzyńskiega. 


